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Organ po lsk ie j partyi so cya ln o -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. T1/  ̂ rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamaoye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Demokraci krakowscy a rewolucyi.
Stanowisko, zajęte przez „Nową Reformę“

I °bec ruchu rewolucyjnego w Rosyi i Kró- 
,®stwie, zwyciężyło wreszcie bezwład demo- 
j^atów krakowskich, którzy milczeli, gdy pp. 
g ó r s k i  i J o r d a n  (spółka „osobliwa11) pu- 
^Czali swój obrzydliwy komunikat do gadzi- 

£°Wych gazet „Galicyi, Śląska i Poznańskie- 
®°“, i gdy Koło polskie, do którego należą 
M D o b o s z y ń s k i ,  R o t t e r  i P e t e l e n z ,  
M  walał o jednogłośnie (!) jeszcze ohydniejszą 
.^olucyę, potępiającą każdego, ktoby się o- 
Mielił uznać ruch robotniczy w Warszawie 
^  narodowy!

Nikt nie mógł zrozumieć owego długiego 
Mczenia inaczej, jak tylko w ten sposób, 
f® demokraci nie mieli innego wyrobionego 
Mnia. jak owo Koło polskie, do którego ich 

•‘''słowie należą.
Aż wreszcie wystąpiło „Towarzystwo de­

mokratyczne11 ze swoją onegdaj uchwaloną 
e2olucyą, w której otwarcie i uczciwie przy­
daje, że ruch robotniczy w Królestwie „wy­
l e s i ł  h a s ł o  o b r o n y  p r a w  n a s z y c h  

g r o d o w y c h  we w s z y s t k i c h  dz i e dz i -  
ach p u b l i c z n e g o  ż y c ia 11. Nadto uznaje 

^'owarzystwo demokratyczne11 za pożyteczną 
A o n o m i c z n ą  walkę rewolucyjną naszych 
°Warzyszów w Królestwie. 

k Demokraci, a wraz nimi ich posłowie pp. 
Ro t t e r  i P e t e l e n z  wyparli się zatem sta- 
d°Wczo Koła polskiego w n a j w a ż n i e j s z e j  
A l a t  d z i e s i ą t k ó w  s p r a w i e  n a r o d u  

pol skiego.  Powiedzieli publicznie i sta- 
Mtczo coś wręcz p r z e c i w n e g o ,  niż to, 

wypowiedziało Koło polskie, ich klub parla- 
M ltarny.
k Dotychczas jednak należeli oni do tego 
M a polskiego ze „ w z g l ę d ó w  n a r o d o -  
j jpcb“, bo ani ekonomiczne, ani polityczne 
^  programy tam ich nie zawiodły...
Dytamy więc, jak pogodzić dalsze pozosta­

n i e  obu posłów w Kole polskiem? Jak  po- 
Mzić jednogłośną uchwałę Koła z jedno- 
Mślną zapewne uchwałą Towarzystwa demo- 
Mtycznego ? Wszak jeżeli chodziło o zdanie 
M b o r c ó w ,  toż właśnie Towarzystwo demo- 
^atyczne na ich czele stoi, ich reprezentuje. 
Myż można 15 lutego uchwalać coś tak za- 
ddniczego, jak klątwę na ruch rewolucyjny, 

J 5 marca pochwalać ten sam ruch? Czy w 
M  sposób wychowa się kiedy wyborców na 
ddzi stałych przekonań?
. Piszemy te słowa powodowani konieczno- 
?r;ią domagania się od pp. Rottera i Pete- 
,®ńza jasnego oświadczenia, dlaczego pozwo­
li milczeniem swojem na „jednogłośność11 
Jjchwały Koła i czem usprawiedliwią d z i s i a j  
Msze pozostawanie w tym wrogim ludowi 
bibie stańczyków, klerykałów i ugodowców. 
Piszemy wsparci właśnie na jasnej i nie- 

Muznacznej rezolucyi Towarzystwa demo- 
patycznego, w ich obecności uchwalonej. 
Mgika tej uchwały obowiązuje przecież 
Wszystkich.
. Nadto jesteśmy przekonani, że stańczycy 

Ugodowcy są w Krakowie w znikającej 
Miejszości i tacy Tarnowscy muszą chować 
M po klubach konserwatywnych, aby módz 
M ć na ruch rewolucyjny oszczerstwami i pró­
bkować dziecinne o nim bajdy. Natomiast 
Mrzymie zgromadzenia publiczne, liczące do 
000 uczestników, potępiły politykę ugodow- 

bw i stańczyków wszelkiej maści. Dziś zaś, 
b y  i Towarzystwo demokratyczne uchwaliło 
Moją rezolucyę, odpadła wszelka obawa roz- 
bwięku między wyborcami a posłami demo- 
batycznymi, gdyby ci zechcieli wreszcie za­
protestować przeciwko nikczemnej i hańbią- 
b j uchwale Koła polskiego.

ze szczątkowemi sentyraentalnemi reminiscen- 
cyami — nieśmiały błysk radości, że depcą­
cej po pokornych karkach sile ktoś jednak 
opór stawia — zlewa się z niechęcią ku tym 
wyłamującym się z niwelującej wszystkich 
obroży. Poza tem ciekawość. I oto wszystko. 
Tak wyczekuje dziewczyna uliczna na rezul­
ta t walki, która rozstrzygnie, komu ma przy­
paść w udziale. Współczesna inteligencya 
polska pod względem społeczno-dnchowym 
jest jedną wielką, zbiorową res nullius“ 
(przedmiot bez właściciela).

Niemniej plastycznie wypada charaktery­
styka stronnictwa wszechpolskiego, nieodro­
dnej gałęzi, z takiego pnia wyrosłej.

„Paradoksalność jego stanowiska — pisze 
p. B. — w tem się wyraża, że pragnie ono 
abstrakcyjnie tego, przed czem się cofa, gdy 
napotka je w konkretnej, życiowo możliwej 
formie. Pragnie niezawisłości i swobody na­
rodowej, a odrzuca wszystko to, co jedynie 
jest i stać się może swobody tej czynnikiem. 
Klasy społeczne, ekonomicznie przystosowane, 
konserwatywne — są zawsze takiemi i poli­
tycznie. U nas te dwie strony jednolitej psy­
chicznej organizacyi występują jeszcze od­
dzielnie — przynajmniej w aspiracyach. 
Ale, aby aspiracye stać się mogły czynem, 
trzeba, aby opierały się na siłach history­
cznych i społecznych istotnie do tego czynu — 
do czynnego stanowiska zdolnych. Takiemi 
siłami zaś są, dokonać tego mogą wyłącznie 
i jedynie, gdy idzie o z m i a n ę  obecnego 
status quo, te pierwiastki społeczne, którym 
w obrębie istniejącego ustroju, istniejących 
stosunków społecznych jest zbyt ciasno. Ta­
kimi pierwiastkami jest u nas i u wszystkich 
społeczeństw obecnych proletaryat. Jest on 
jedyną siłą czynną. Narodowa demokracya 
teoretycznie dąży do celu, który może być 
ziszczony j e d y n i e  p r z e z  t ę  s i ł ę .  Gdy je­
dnak działać ona rozpoczyna, stronnictwo 
narodowo-demokratyczne cofa się z lękiem i 
wstrętem. To określa jego charakter: jest to 
stronnictwo społecznie reakcyjne, reakcyjny 
charakter maskujące pierwiastkami polity­
cznego utopizmu. Domieszka tych pierwiast­
ków jest szczególniej szkodliwa, pozwala ona 
bowiem stronnictwu skupiać koło siebie pe­
wną ilość pierwiastków społecznych, które przy 
uświadomieniu staćby się mogły rzetelnie 
opozycyjnymi, wzmacniać bojową armię spo­
łeczeństwa. Stronnictwo narodowo-demokra­
tyczne znajduje się w tem dziwnem położe­
niu, że może przed samem sobą i przed opi­
nią społeczną zasłaniać własną swą reakcyj- 
ność za pomocą faktu posiadania w swojem 
gronie tych pierwiastków, opozycyjnie na­
strojonych, a więc do poświęceń i ofiarności 
zdolnych11.

Scharakteryzowawszy następnie nieprodu- 
kcyjność umysłową wszechpolskiej rzeszy i 
stwierdziwszy, że taktyka, którą ona głosi, 
nie różni się dziś od ugodowej, konkluduje 
p. B. „Jest ono (stronnictwo narodowo-demo­
kratyczne) jedną z wielorakich postaci, jakie 
przybiera psychika mieszczaństwa wobec do- 
konywującego się wielkiego przetwarzania 
ludzkości, jest przytem formą lichą i kultu­
ralnie bezwartościową, a raczej posiadającą 
znaczną wartość negatywną11.

Burźuazya w Królestwie.
Ostatni numer „Krytyki" podaje artykuł 

P- S. Brzozowskiego, zawierający między in- 
Mmi nader trafną charakterystykę społeczeń­
stwa naszego w Królestwie.

Oto ogólny obraz nastroju warstw burżua- 
tyjnych, wyhodowanych w atmosferze nie­
doli, w kompletnej nicości — w instynkto- 
Mem zaparciu się poczucia jakiegokolwiek- 
^d ź  p r a w a .  „Taka bezprawna we własnem 
Mniemaniu, pozbawiona kośćca moralnego n i- 
?o i ć  — pisze p. B. — na odsłaniające się 
M w chwilowych przebłyskach widowisko 
M iki wszechmocnego rządn z niepojętymi 
Miałkami spogląda z uczuciem, w którem 
s t r a c h ,  aby samemu nie ucierpieć, łączy się

S to s u n k i w  s z p ita la c h  
g a rn iz o n o w y c h .

Przed kilkn dniami wniósł poseł tow. Schnh-  
me i e r  interpelacyę do ministra obrony krajowej 
w sprawie śmierci żołnierza Hanglera, który 
wskntek kiepskiej operacyl i nieludzkiego obebo 
dzenia się w szpitalu garnizonowym w Gracuu- 
marł. Minister dał wykrętną odpowiedź, zape 
wniając, jak zwykle, że wszystko było w naj­
większym porządku i że śmierć nastąpiła z na 
turalnych przyczyn. Tow. Schuhmeier nie zado 
wolnił Bię jednak ministeryalnym wykrętem 
wniósł na posiedzeniu Izby posłów dnia 8 b. m. 
w tej sprawie wniosek nagły. Uzasadniając ten 
wniosek, wygłosił tow. Schuhmeier następującą 
mowę:

Mowa tow. posła Schuhmeiera.
Postawiłem ten wniosek celem wykazania, ż< 

minister wojny nie śmie zrobić z bezprawia pra' 
wa i aby dać Izbie raz sposobność do zaprote 
stowania przeciw sposobowi, w jaki odpowiada 
się tn na nasze uprawnione oskarżenia. Posło 
wie, którzy w wykonywania swoich obowiązków 
wobec wyborców wnoszą tu interpelacye, otrzy 
mnją odpowiedź dopiero po upływie długiego cza'

su, a w sprawach wojskowych wypada ta odpo­
wiedź zawsze na niekorzyść posłów.

W sprawie Hanglera odczytał tn minister o 
brony krajowej pismo od ministra wojny. A le  
t a k i e  p i smo,  k t ó r e  z a w i e r a ł o b y  t y l e  
k ł a m s t w ,  k t ó r e  j e s t  w p r o s t  p o l i c z k i e m  
w y m i e r z o n y m  p r a wd z i e ,  d o t y c h c z a s  j e ­
s z c z e  n i e  i s t n i a ł o .  Raz trzeba koniec poło­
żyć tym skandalom w interesie dzieci lndn. Roz­
dział o maltretowania żołnierzy jest bardzo sta­
rym i przyzwyczajono się jnż do dawania na 
odnośne interpelacye lekkomyślnych odpowiedzi, że 
ludność myśli sobie, iż zarząd wojskowy może 
robić, co mu się podoba. Zarząd ten ignoruje 
parlament, gwizda na opinię publiczną i de p c e  
s w o i m i  b u t a mi  z o s t r o g a m i  i n t e r e s a  
l n d n o ś c i .

Artykuł, umieszczony w „Arbeiter-Zeitung11 z 
7 lntego b. r. opowiadał straszne rzeczy o sto­
sunkach panujących w szpitalach garnizonowych, 
szczególnie w Wiedniu. W szpitalu na Rennweg 
ma istnieć aparat do mycia się, z którego za­
rząd szpitala jest bardzo dumny. Ale myć się 
musieli chorzy w naczyniach odchodowych, aby 
piękność aparatn nic nie ucierpiała. Na ten za 
rzut nie dał zarząd wojskowy żadnej odpowiedzi. 
Chorych żołnierzy traktuje się najczęściej jako 
symulantów, a ja osobiście wiem o wypadku, że 
lekarz pułkowy przywitał zgłaszającego się do 
szpitala chorego żołnierza słowami: „Czekaj, to­
bie uprzyjemnimy życie w szpitalu11.

Jeżeli żołnierz zginie, to zarząd sobie z tego 
nic nie robi: przecież w następnym rokn dosta­
nie 103.000 świeżych rekrutów. Przecież n nas 
były jnż wypadki, że  ż o ł n i e r z e  w i e s z a l i  
s i ę  p a r a m i  na d r z e w a c h  p r z y d r o ż n y c h .  
Takie „drobnostki" rządn nic nie obchodzą, ale 
dotknięte rodziny interesują się nimi trochę wię­
cej i chciałyby wiedzieć, dlaczego ich dzieci gi­
ną bezpotrzebnie w czasie pokoju. Żądam od za­
rządu wojskowego, aby to, co pocyaliści mówią, 
łraktował poważnie, tak jak my to myślimy.

Dnia 9 lntego opisało pismo wiedeńskie „Volks- 
tribune" wypadek z Hanglerem i mimo, że to 
nie jest żadne „obskurne" pismo, lecz tygodnik 
o nakładzie 50.000 egzemplarzy, nie nastąpiło 
żadne sprostowanie. Dnia 16 lntego omówiłem 
ten wypadek w komisyi wojskowej w obecności 
ministra dla obrony krajowej i jego hofrata, a 
oni znown ani słowa nie odpowiedzieli... Han­
glera przywieziono do szpitala 30 grudnia, le  
k a r z e  n a t y c h m i a s t  s k o n s t a t o  w a l i  c i ę  
ż ką  c h o r o b ę ,  a r o d z i c ó w  z a w i a d o m i o ­
no do p i e r o  14 s t y c z n i a .  Tak wygląda o- 
świadczenie ministra, że w ciężkLh wypadkach 
natychmiast zawiadamia się rodzinę! Mam wąt­
pliwości, czy wogóle zawiadamia się rodzinę.

W wypadku Hanglera twierdzi minister, że 
zawiadomienia urzędowego zaniechano, ponieważ 
porucznik Manz, u którego Hangler był forysi- 
cem, sam to prywatnie uczynił. Zawiadomienie 
to przez Manza nastąpiło w dzień po operacyi i 
tylko przez Bzczęśliwy przypadek doszło do rąk 
matki Hanglera, mieszkającej w St. Poelten. Nie- 
prawdziwem jest dalej twierdzenie ministerstwa, 
że w szpitalu w Gracu panuje największa czy­
stość. Hangler leżał od 13-go w południe do 
16-go rano, a zatem jnż po operacyi, w najwię- 
kszem zaniedbaniu. Matka zastała go pokrytego 
nieczystościami i wydzielinami. Przybyła matka 
musiała godzinami błąkać się po korytarzach 
szpitala, nim trafiła do sali. Tu n ie  z a s t a ł a  
n i k o g o  ze  s ł u ż b y  s z p i t a l n e j ,  tylko przy 
stole siedział żołnierz bośniacki, który na jej 
zapytania nie dał żadnej odpowiedzi. Przystąpi­
wszy do łóżka, znalazła matka swego syna po­
k r y t e g o  w a r s t w ą  brudu.  Ręce i Hsta miał 
pełne nieczystości tak, że nie mógł oddechać. 
Matka oczyściła go sama, a żaden dozorca jej 
nie pomagał. Na jej zapytania o dozorcę szpital­
nego 'odpowiedzieli jej chorzy, w sąsiednich łóż­
kach leżący, że d o z o r c a  t e n  w y s z e d ł  w n i e ­
d z i e l ę  o godz .  4 po p o ł udni u ,  a p o wr ó ­
c i ł  d o p i e r o  w p o n i e d z i a ł e k  o 71/* rano.  
Takiemu zaniedbaniu winni przełożeni i lekarze, 
którzy nie troszczą się o porządek.

Twierdzenie ministra, że Hangler był owinięty 
w prześcieradło, jest także nieprawdziwem; ma­
tka gotową jest zaprzysiądz, że leżał on goły 
w łóżkn bez prześcieradła. Lekarz wojskowy i 
porucznik Manz mogą świadczyć, że Hangler 
przez kilka dni leżał w nieczystościach i że nikt 
o to się nie troszczył. Dalej jest kłamstwem, że 
dozorcy dawali często Hanglerowi wodę z sokiem 
cytrynowym. Przeciwnie:. pierwsze słowa, jakie 
Hangler wymówił do matki, poznawszy ją, były: 
wody, dajcie mi wody. Nie dano mu ani łyżki, 
ani prześcieradeł; w jego szufladzie znalazła ma 
tka tylko dwa zeschnięte kawałki suchara i to 
miało być pożywienie dla człowieka, leżącego z 
otwartą czaszką.

Komu chcecie wierzyć, czy ciężko dotkniętej 
matce, czy ministerstwu wojny, które jnż tyle 
razy przewróciło prawdę do góry nogami?

Naczynia do mycia się w pokojn nr 38 szpi­
tala garnizonowego w Graca przedstawiała jedna 
miednica o pojemności dwóch do trzech litrów 
wody i w której myło się 26 ludzi! Nie było 
tam ani gąbki, ani ręcznika, a gdy matka chciała 
Hanglera obmyć, dał jej dozorca zamiast gąbki 
ścierkę, pełną krwi i ropy.

Ekscelencyo, gdyby do szpitala przyniesiono 
generała, czy także dawanoby do mycia się za­
miast gąbki ścierkę i czy dawanoby mn na dozorcę 
Bośniaka? Jestem przekonany, że zakupionoby 
cały tuzin gąbek i przeznaczonoby tuzin sióstr 
miłosierdzia do pielęgnowania go. Gdy matka 
skarżyła się przed starszym lekarzem sztabowym 
na nieludzkie traktowanie jej syna, otrzymała 
odpowiedź: „Daj pani spokój, Hanglerowi spra­
wimy taki pogrzeb, jakiego jeszcze nikt nie miał".
I rzeczywiście, to była jedyna satysfakcja dla 
nieszczęśliwej matki za stratę syna.

Celem mego wniosku jest, aby Izba posłów 
wybrała komisyę dla zbadania stosunków w szpi­
talach garnizonowych. Jeżeli mi powiecie, że to 
nie należy do naszej kompetencyi, to ja was s ię  
zapytam: czy my jesteśmy tylko tn na to, aby 
uchwalać rekrntów i miliony dla molocha? Ta 
Izba ma prawo do badania wszystkich nrządzeń 
państwowych; jeżeli tego nie uchwalicie, to opi­
nia publiczna się dowie, jak nisko ta Izba sama 
o sobie myśli.

Głosowanie
nad wnioskiem Schuhmeiera było bardzo ciekawe. 
Przeciw głosowali Polacy, część klerykałów, po­
łudniowi Słowianie i obie grnpy posłów wielkiej 
własności. Podczas obliczania głosów przez sekre­
tarzy objawiły się głosy niechęci szczególnie 
przeciw klerykałom.

Poseł tow. S c h u h m e i e r  woła: Opat Treuin- 
fels znown siedzi.

P r e z y d e n t :  Proszę respektować wolność gło­
sowania!

S c h u h m e i e r :  Robimy to! Ale to mnszę po­
wiedzieć, że tn pokazuje się znown chrześcijań­
stwo w habicie!

P r e z y d e n t :  Przywołuję pana za to wyra­
żenie do porządku.

Poseł tow. S e i t z :  Pan z krzyżem na pier­
siach.

Poseł tow. R i e g e r :  Z e r w i j c i e  mu t e n  
krzyż !  On go hańbi !

Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r :  To nie są ka­
płani Chrystusa, to są kapłani Baala!

Poseł tow. E l d e r s c h :  Taki stary grzesznik, 
ten pop!

Poseł tow. Se i t z :  Nikt nie drażoi więcej 
przeciw katolicyzmowi, jak taki posiew księży, 
k t ó r y  n i e  ma l i t o ś c i  i s erca .

P r e z y d e n t :  Przywołuję pana za to wyrażenie 
do porządku.

Poseł Se i t z :  Każdy polski szlachcie w po­
równaniu z takim księdzem wygląda na porzą­
dnego człowieka. Najwięcej pogardy godne osoby, 
nie są tak wstrętne, jak ksiądz, który hańbi re- 
ligię swoją.

Poseł S c h u h m e i e r :  Łupieżcy skór chłop­
skich są naturalnie za łupieniem skór żołnier­
skich.

Poseł Se i t z :  Po co chłopi posyłają tutaj tych 
księży? Chyba na to, aby głosowali przeciw sy­
nom chłopskim.

Głosowanie wykazało, że nagłość nie otrzy­
mała potrzebnych 2/3 głosów. Za nią głosowało 
84, przeciw 49 posłom. Brakowało zatem 5 gło­
sów do większości!

R u c h  rew olucyjny
w  za b o rze  rosyjskim .

Strejk młodzieży.
Młodzież szkolna w Królestwie wydała na­

stępujące oświadczenie:
„Krążą wieści, że od chwili wiecn w Mnzenm, 

my, młodzież, zasadniczo zmieniliśmy nasze sta­
nowisko, że odrzuciwszy ogólniejsze hasła, żąda­
my wyłącznie szkoły polskiej. Wobec tego oświad­
czamy, że Btanowisko nasze nie uległo żadnej 
zmianie, że jak poprzednio, tak i teraz żądamy:

1. Szkoły polskiej z językiem wykładowym i 
administracyjnym polskim, z zastrzeżeniem pra­
wa zakładania szkół narodowościowych wszelkich 
typów.

2. Kontroli społeczeństwa nad szkołą.
3. Zniesienia systema policyjnego i wszelkich 

instytucyj z nim związanych.
4. Zniesienia wszelkich ograniczeń: wyznanio­

wych, narodowościowych i stanowych dla nau­
czycieli 1 młodzieży.
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5. Przyznania młodzieży prawa stowarzysza­
nia się i zabierania głosn w swych sprawach.

Wyrażamy naszą wdzięczność zgromadzonym 
w Hazenm rodzicom za energiczne poparcie na­
szej akcyi, ale jednocześnie oświadczamy, że mło­
dzież obowiązują tylko jej własne żądania, za­
warte w przytoczonych punktach.

26 lntego 1905 r.
Centralizacya młodzieży szkół średnich“.

Władze szkolne w Królestwie przedkładają ro­
dzicom do podpisania następującą deklaracyę:

„Dowiedziawszy się, że syn mój w demonstra- 
cyach, które miały miejsce dnia 21 stycznia 
1905 r. żadnego udziału nie brał i tylko przez 
swoją głupotę po pierwszej lekcyi razem z dru­
gimi kolegami poszedł prosto do domu, a więc 
jako nieprzyjmujący udziału w rozruchach, je 
dynie samowolnie szkołę opuścił, p o k o r n i e  
p r o s z ę  e u k a r a n i e  go, oraz proszę Waszą 
Ekscelencyę o przyjęcie go napowrót, chociażby 
pod warunkiem, że w przyszłości syn mój nie­
tylko nie będzie brał udziału w jakichkolwiek 
zebraniach, ale pod słowem honoru będzie się 
Btarał je wszelkiemi sposobami unicestwić, za co 
osobiście ręczę".

Strejk kolejarzy.
Z obrad strejkowych kolejarzy w Warszawie 

następujący charakterystyczny szczegół podaje 
korespondent „Nowej Reformy". Przewodniczący 
obradom Marancewicz, zagajając posiedzenie, we­
zwał wszystkich zebranych do powstania z miejsc 
— celem uczczenia pamięci niewinnie pole­
głych ofiar w Petersburgu i Warszawie. W obra­
dach przemawiali Polacy po polsku, Rosyanie po 
rosyjsku.

Strejk robotników. — Strejk uczniów.
Płock, 4 marca.

W fabryce firmy Sarna trwa od kilku dni 
strejk. Policya chciała się wmięszać, ale fa­
brykant zastrzegł się przeciw wszelkiej in- 
terweocyi policyjnej.

Z powodu strejku uczniów zostało z gim­
nazyum męskiego 9 uczniów wydalonych z 
„wilczymi biletami" (t. j. relegacya ze wszy­
stkich szkół państwa rosyjskiego) i 28 uczniów 
z prawem wniesienia prośby o powtórne przy­
jęcie; ci jednak prośby tej wnieść nie chcą.

Ze strejku w gimnazyum żeńskiem zano­
tować wypada następujący epizod: Memoryał 
z żądaniami, stawianemi przez całą młodzież 
w Królestwie, odczytała dyrektorowi uczenica 
VII. klasy, która w tym roku miała dostać 
złoty medal.

Wielu uczniów niższych klas rodzice zmu­
szają do uczęszczania do szkoły. Oburzenie 
w mieście wywołał swoją brutalnością maj­
ster szewski Chybiński, który swego syna, 
ucznia III. klasy, odwiózł doróżką do gimna­
zyum i wysadziwszy go przed bramą, kopnął 
opierającego się dzieciaka. Wogóle dzieci 
gwałtem prowadzone do szkoły przez rodzi­
ców, opierają się i płaczą. Nieraz widać z 
tego powodu bardzo przykre sceny na ulicy.

Zdarzyło się, że żołnierz, stojący na war­
cie na ulicy Gimnazjalnej, nie dał przejść 
tą  ulicą jednemu ze strejkujących uczniów; 
gdy uczeń mimo zakazu przeszedł, został nka- 
rany miesiącem więzienia. C.

Zawiercie, 4 marca. 
Strejk ponowny. — Rozruchy szkolne.

Ponowił się tu 27 latego strejk w niektórych 
fabrykach. Obecnie pracują następujące fabryki: 
Akcyjna, Erbera i Sambora, stoją natomiast 
Hnldschynsky'ego, Victoria, Rappaporta, Miincha, 
Bendta, Markusa i S-ki oraz Maciejewskiego.

W szkole miejscowej zastrejkowały dzieci, żą­
dając polskiogo wykładu. Pozdzierały przytem 
portrety carskie i obiły nauczycieli. Szkoła zam­
knięta. d iln

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Przesilenie ministeryalne w Włoszech trwa 

w całej pełni. Dymisya Giolittiego zaskoczyła 
kraj i parlament tak niespodziewanie, że u- 
płynie zapewne dłuższy czas, zanim się utwo­
rzy nowy gabinet. Giolitti, ustępując, dora­
dzał podobno królowi, aby powołał nowych 
ministrów z łona dzisiejszej większości, czyli, 
aby utworzył nowy gabinet Giolittiego bez 
samego tylko Giolittiego. Narady króla z po­
szczególnymi parlamentarzystami nie dają na 
razie żadnych wskazówek co do przyszłego 
rządu, gdyż Wiktor Emanuel powoływał do 
siebie zarówno przywódców liberalnych: Fi- 
nalego i Fortisa, jak i zachowawców: Sonni- 
nę i Viscontiego-Venostę. Najwięcej danych 
przedstawia podobno Fortis, popierany przez 
liberałów i radykałów, choć ci ostatni wole­
liby bardziej obecnego prezydenta Izby, na­
leżącego do ich stronnictwa, Marcorę. Umiar­
kowani popierają Sonninę, człowieka, który 
posiada smutną sławę u proletaryatu wło­
skiego, przeciw któremu występował za po­
przedniego swego ministeryum.

Socyaiistyczna frakcya parlamentarna na 
posiedzeniu z dnia 4 b. m. przyjęła następu­
jące postanowienie: Zważywszy na położenie, 
jakie zostało stworzone przez ustąpienie ga­
binetu, zarówno jak na niebezpieczeństwo, 
mogące stąd grozić upaństwowieniu dróg że­
laznych, frakcya oświadcza ponownie, że to 
ostatni# popierać będzie ze wszystkich sił,

ale jednocześnie wszelkimi środkami parla­
mentarnymi zwalczać będzie każde ministe­
ryum, które jeszcze raz usiłowałoby przed­
łożyć Izbie projekty reakcyjnych ustaw, dą­
żących do ograniczenia swobód proletaryatu.

P r z e g lą d  s p o łe c z n y .
Robotnicy piekarscy, pracujący przy macach 

w Krakowie, odbyli dnia 7 b. m. zebranie w 
lokalu „Postępu", na którem jednogłośnie uchwa­
lili przedłożyć majstrom krakowskim i podgór­
skim następujące żądania: 1) praca przy macach 
ma się rozpocząć najpóźniej w czwartek 23 bm.; 
2) 12-godzinny czas pracy od godz. 6 rano do 
6 wieczór; 3) płaca 10 K, względnie po 3 K 
od worka. Na wypadek nieprzyjęcia tych żądań, 
które majstrom natychmiast doręczone zostały, 
robotnicy zwrócą się do władz przemysłowych i 
rozpoczną strejk. Termin odpowiedzi wyznaczyli 
robotnicy majstrom do poniedziałku 13 bm.

Z  sa li s ą d o w e j.
Nadkomisarz policyi Balicki 

przed sądem.
Kraków, 8 marca.

Rozprawę otwarto o 91/*. Trybunał odmó­
wił wnioskowi obrony o zawezwanie jako 
świadków p. Dąbrowskiego i Śliwickiego; 
natomiast przychylił się do wniosku o za­
wezwanie brata oskarżonego. Prokurator in­
daguje oskarżonego w kwestyi jego biletów 
do Angelusa i zawiadamiania go o robionych 
i cofniętych na niego doniesieniach, z czego 
prokurator wnioskuje, że Balickiego łączyły 
ścisłe stosunki z Angelusem. Co do sprawy 
kolejarzy, oświadcza oskarżony, że całą spra­
wę on sam prowadził, że wiedział o tej spra­
wie więcej, niż sąd, i że na przypuszczenia, 
względnie doniesienia jednego więźnia na 
Wiśniczu, że Ziętkiewiczowa przechowuje 
rzeczy Krasuskiego, zrobił rewizyę, ale oprócz 
książeczek nic nie znaleziono. Wśród ogól­
nego poruszenia oświadcza Balicki, że gdyby 
był chciał robić użytek ze wszystkich ano­
nimowych doniesień, jakie do niego wpływa­
ły, byłby mógł wielu ludzi unieszczęśliwić. 
Na zapytanie obrońcy oświadcza oskarżony, 
że przez jego ręce w sprawie kolejarskiej 
przechodziły kosztowności wartości 100.000 
koron, że on sam miał wszystko pod ręką, 
że nikt go nie kontrolował, czy on ma wszy­
stkie rzeczy.

Dr Emanuel R o s e n b l a t t ,  zaprzysiężony, 
zeznaje, że od 1895 jest lekarzem domowym 
oskarżonego. U Bal. kilkakrotnie chorowano, 
leczenie było kosztowne. Oskarżony robił na 
świadku wrażenie dobrze sytuowanego czło­
wieka, zbytku nie zauważył, był najlepszym 
ojcem i mężem.

Dr Henryk B o b k i e w i c z ,  zaprzysiężony, 
zeznaje, że pożyczył Balickiemu papiery na 
2000 koron w celu ratowania go.

Wilhelm K r e n g e l  podpisał Kochanow­
skiemu i Balickiemu weksle na 7000 K, za­
płacił za Balickiego tylko 1300 K, ma na­
dzieję, że B. mu je zwróci.

Dr Julian P e i p e r  zeznaje, że Balicki wi­
nien mu 880 K, jako resztę z pożyczki 
1000 złr.

Stanisław R o ż n o w s k i  podpisywał Bali­
ckiemu weksle na 4000 K, z tego zapłacił 
B. wszystko z wyjątkiem 700 K, które świa­
dek zapłacił. Ignacy Jan Z a n g e n  żyrował 
B. weksle na 1200 K, które B. regularnie 
spłacał. Podobnie zeznaje dr Józef Ba de r .

Marceli P o p i e l e c k i ,  urzędnik Kasy oszcz., 
zeznaje, że zna dobrze oskarżonego, który 
płacił weksle za Kochanowskiego, a nawet 
objął jeden, na którym nie był podpisany. 
Zmusił go do tego były dyrektor Slęk. Wy­
nosiło to do 3000 złr. Późniejsze weksle 
bardzo regularnie płacił; gdyby wszyscy tak 
płacili, byłoby bardzo dobrze. (Wesołość). 
Nim Kochanowskiemu dom się zawalił, uwa­
żał go za ekonomicznie pewnego. Na zapy­
tanie sędziego przysięgłego Frista odpowiada 
świadek, że Balicki nigdy protestów wekslo­
wych nie miał.

Felicyan K o c h a n o w s k i ,  teść oskarżone­
go, nie korzysta ze swobody uchylenia się 
od zeznań. Zaprzysiężony zeznaje, że Balicki 
żyrował mu weksle na jakie 9000 złr. Świa­
dek zaczął budowę domu przy ulicy Długiej 
kosztem 40.000 K, a na to miał gotówki K
10.000 i oprócz tego miał zamienną robotę 
ciesielską i stolarską; oprócz tego miał kre­
dyt osobisty. Oskarżony zapłacił za niego 
około 20.000 K.

Przewodniczący zarządza pauzę. W czasie 
pauzy zachorował przysięgły Antoni Markie­
wicz i opuścił salę, a jego miejsce zajmuje 
zastępca Krudowski.

Po 1/a-godzinnej przerwie wprowadzono pod 
strażą dozorcy więziennego

Włodzimierza Angelusa,
którego przesłuchują bez przysięgi. Znajomość 
między Balickim a nim była zwykłą, jak między 
zastawiającym & dyrektorem zakłada zastawni­
czego. Umowy milczącej nie było, a niższe pro­
centa obliczano mu tak, jak wszystkim urzędni­
kom; tak robi np. Kasa oszczędności. Pożyczki 
na zwykłe bilety udzielał z grzeczności, także 
innym takie grzeczności robił, ale nazwisk nie 
pamięta. Takich osób było jeszcze dwie, a udzie­

lał pożyczek z tytułu prostej znajomości. Wsku­
tek licznych skarg bywał wzywany do przesłu­
chania u Balickiego, ale to na pożyczki nie wpły­
wało. O tem, że zastawiona u niego książeczka 
na 6 złr. była sfałszowaną na 1000 K, świadek 
nie wiedział. O rewizyi zawiadomił go Balicki 
ustnie na dzień, może na dwa dni przedtem, zre 
sztą daty dokładnie nie pamięta. Powiedział mu, 
że są uzasadnione podejrzenia o nieporządkach 
w zakładzie i że będzie musiał zrobić rewizyę. 
Ż@ w śledztwie mówił o zawiadomieniu go bile 
tem, przypisuje to swemu przygnębieniu i pomię- 
Bzaniu. Wskutek tego ustnego zawiadomienia do­
prowadził książki do porządku, więcej żadnych 
kroków nie przedsiębrał.

Na żądanie obrońcy, że świadek może odmó­
wić zeznań, gdyż sprawa jeBt w związku z jego 
oskarżeniem, stwierdza to przewodniczący, a An- 
gelus wskutek tego uchyla się od zeznań.

Na zapytanie sędziego przys. Krudowskiego, 
dlaczego w księgach zmieniono nazwisko Balicki 
na Bylicki, odpowiada Angelus, że zrobił to, aby 
nazwisko urzędnika nie figurowało w księgach; 
kto tę zmianę uskutecznił, nie pamięta. (Powstaje 
kontrowersya między prokuratorem a obrońcą, 
gdyż pierwszy grozi świadkowi skutkami ewen­
tualnego fałszywego zeznania). Na zapytanie pro­
kuratora zeznaje świadek, że w śledztwie zeznał 
o bilecie wskutek pomięszania. Pytanie prokura­
tora, co zarządził na skutek upomnienia, prosi 
obrońca uchylić, gdyż mogłoby świadkowi zaszko­
dzić w jego własnej sprawie.

Przewodniczący dopuszcza to pytanie i sam je 
formułuje, a świadek konstatuje: Zawiadomienie 
nastąpiło ustnie; czy na jeden, czy na dwa dni 
pTzed rewizyą nastąpiło, nie pamięta, zresztą jest 
to obojętnem, bo usunąć ewentualnie książki mo­
żna i w przeciągu l /a godziny. Ostrzeżenie to 
nastąpiło na ulicy Kanoniczej, gdy świadek Bzedł 
„pod telegraf". Na zapytanie prokuratora oświad­
cza świadek, że prawdopodobnie zawiadomił służ­
bę o mającej nastąpić rewizyi, ale bliższych oko­
liczności, szczególnie użytych słów nie pamięta. 
Rewizyi w mieszkaniu prywatnem nie było, a 
w zakładzie zabrano prawie wszystkie książki. 
Na zapytanie obrońcy, czy sędzia śledczy zwró 
cił mu uwagę, że może na mogące mn szkodzić 
pytania nie odpowiadać, twierdzi świadek, że do 
kładnie nie pamięta, ale zdaje mu się, że nie.

Na żądanie obrony konstatuje przewodniczący 
z aktów, że Angelus był słuchany co do kwesty! 
zawiadomienia biletem tylko raz i to w chara­
kterze obwinionego, zaś jako świadka nikt go o 
to nie pytał.

Julia B r ach  ów na, b. manipniantka w za' 
kładzie Angelusa, słyszała o mającej odbyć się 
rewizyi, szczegółów nie przypomina sobie. O za­
stawieniu sfałszowanej książeczki i o zamianie 
w księgach Balicki na Bylicki, świadek nic nie 
wie. Świadek potwierdza, że i innym o»obom u 
dzielano pożyczek na bilety; nazwisk nie parnię- 
ta. Na zapytanie obrońcy zeznaje Brachówna, że 
w zakładzie otwarcie mówili o zastawach Bali 
ckiego i że z tego żłdnej tajemnicy nie robili, 
Dalej zeznaje, że pizy rewizyi Balickiego nie 
zabrano wszystkich książek, mimo że niektóre 
leżały obok niej na stole; także przy drugiej 
rewizyi w październiku, odbytej przez sędziego 
Kisiela, zostawiono książki, które na drugi dzień 
komisarz Krupiński zabrał.

Franciszek L i m a n o w s k i ,  b. taksator w za­
kładzie Angelusa, zezaaje bez zaprzysiężenia, że 
o pierwszej rewizyi nic przedtem nie wiedział, 
tylko Brachówna mówiła mu, że czuje się zmę­
czoną, bo w nocy robiła. Było to po rewizyi. 
Wyciągnął stąd wniosek, że Brachówna praco­
wała w nocy nad zapisywaniem kartek zasta­
wniczych.

Od Jakusa dowiedział się, że książki miały 
zostać usunięte na Bracką ulicę. Z tej okoliczno­
ści i z rozmów z Brachówną nabrał przekona­
nia, że Angelus był zawiadomiony o rewizyi i że 
Angelus, chcąc zrobić grzeczność Balickiemu, mo 
że usunął książkę zastawów papierów wartościo­
wych, gdzie figurowało nazwisko Balickiego.

Odczytano zeznania M a ł k o w s k i e g o ,  obe­
cnie „nieznanego z miejsca pobytu", które An­
gelus potwierdza.

Ludwik A n g e l u s ,  syn Włodzimierza, zezna­
je zaprzysiężony, że w kilka dni po aresztowa­
niu ojca posłał mu Balicki przez stróżkę kartkę 
z numerami zastawionych książeczek, które świa­
dek zwrócił; potem udał się do Balickiego po 
pieniądze. Przewodniczący przedstawia świadko­
wi, że w śledztwie zeznał, iż rozmawiał z Bali 
ckim, który proBił go o zwrot książeczek obie 
cując w zamian zająć się losem ojca. Świadek 
obstaje przy swojem obecnem zeznania, a Bali­
cki wyjaśnia, że świadek zawiadomił go o are 
sztowaniu ojca i prosił go też o to, aby poszedł 
do nich i uspokoił matkę cierpiącą na serce mó 
wiąc jej, że ojciec wyjechał do Wiednia Młody 
Angelus, zeznaje Balicki, wydał mu 3 książeczki, 
które potem zwrócił oskarżony, nie mając pie­
niędzy na ich wykupno.

Prokurator wskazuje świadkowi sprzeczności 
między zeznaniami obecneml, a złożonemi w śle 
dztwie.

Andrzej J a k u s ,  służący w zakładzie Ange 
łasa, zaprzysiężony zeznaje, że przewożono kartki 
do oficyn przy ul. Brackiej, poczem do piwnicy, 
a potem je na stary papier sprzedano. W czasie 
wielkich upałów w lecie 1904 przewoził z 2 
ludźmi znowu kartki z ul. Wiślnej na Bracką, 
a kartki te wybierał Angelus. Przewodniczący 
wykazuje świadkowi sprzeczności z jego zezna­
niami w śledztwie, na co Jakus odpowiada, że

„sędzia go zachodził". Oświadczenie świadka, że 
gdyby był wiedział, że będą go o takie rzeczy 
tak dokładnie pytali, „byłby sobie je spisał", 
wywołuje salwę śmiechu.

Wawrzyniec J a k u s ,  woźny u Angelusa, za­
przysiężony zeznaje, że nie widział, czy przed 
rewizyą wynoszono coś z zakładu. O tem, że 
mają być jakieś fałszerstwa, nic nie mówił- 
Skonfrontowany z Limanowskim przypomina so­
bie, że po drugiej rewizyi mówił Limanowskiemu 
na zapytanie, że przeniesiono książki na ul. Bra- 
cką na III. piętro. O tem, żeby mówił bratu 
Andrzejowi o przenoszeniu fałszowanych kartek, 
nie pamięta.

Dr Stanisław S t y c z e ń ,  koncepista policyi, 
opowiada o rewizyi u Angelusa; zabrano książki 
i kwity, które dał Angelus, przeglądał je Bali’ 
cki, po biurkach nie szukano. Zastanie repor* 
terów przed rewizyą u Angelusa tłómaczy 
sobie świadek tem, że jest to zwyczajna histo- 
rya, iż dziennikarze o wszystkiem naprzód 
wiedzą.

R. K r u p i ń s k i ,  koncepista policyi, zastawia! 
Balickiemu papiery wartościowe u Angelusa, 0 
stosunkach Balickiego do Angelusa nic nie wi0-

Poczem odroczono rozprawę do godz. 4 1/*.
Na r o z p r a w ie  p o p o ła d n lo w e j  s a l a  i  g a le r y *  

b y ły  p r z e p e łn io n e  p u b l i c z n o ś c ią .  P r z e s łu c h iw a n y  
b y ł  j a k o  ś w ia d e k

brat oskarżonego
Józef B a l i c k i ,  który zeznał, że tylko raz * 
jesieni r. z. pożyczył 3000 K bratu i że te* 
mu tę sumę później oddał. Gdyby tylko brat si< 
był zwrócił do nie, albo gdyby był wiedział 0 
kłopotach finansowych brata, byłby mu każdej 
chwili pomógł. Po aresztowaniu brata złożył **’ 
raz potrzebne pieniądze dla pokrycia szkód.?' 
Oddał on parę koni do użytku bratu, który mi0, 
szkał w Przegorzałach. W zeszłym roku rozp°j 
rządzał gotówką 40.000 K, a za brata złóż? 
jako kaucyę i pokrycie szkody 15.000 K, a byłW 
mu tę Bumę dał każdej chwili.

P r o k u r a t o r  żąda wezwania jako świadkó^ 
bankiera Raczyńskiego i sędziego śledczego K*’ 
siela. Trybunał po sprzeciwieniu się obrony od" 
r z u c a  ten wniosek, wskutek czego prokurat0f 
zastrzega sobie zażalenie nieważności.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe 
trybunał postawił sędziom przysięgłym 

6 pytań:
I. o w y B tę p e k  l e k k o m y ś ln e j  k r y d y ;  II. o  zb ?0' 
d n ię  n a d u ż y c i a  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  p r z e z  z a t r z f  
m a n ie  i  z a s t a w i e n i e  lo s ó w  M o c z u ls k ie j ,  III., 1' *
1 V. również o nadużycie władzy urzędowej pr<0* 
zatrzymanie i zastawienie książeczek Krężołk*' 
konduktora Stanisława Balickiego i Ziętkiewi0*0 
wej; VI. również e  zbrodnię nadużycia wład*f 
urzędowej przez zawiadomienie Angelusa o 
stąpić mającej rewizyi.

Nastąpiło plaidoyer prokuratora dra T o k 11 
r za  i  obrońcy dra Se I nf e l da ,  którego mo^ł 
wywarła wielkie wrażenie.

P o  r e p l i c e  p r o k u r a t o r a  i  o d p o w ie d z i ,  o r a *  _ 
sumó p r z e w o d n ic z ą c e g o  r a d c y  W in d a k ł e w i c z a ,  0 
d a l i  s i ę  p r z y s i ę g l i  n a  n a r a d ę ,  k t ó r a  t r w a ła  
g o d z .  12 w  n o c y .  P o  n a r a d z ie  w y d a l i  p r z y s i ^  
n a s t ę p u j ą c y

werdykt: .
Na p y t a n ie  I o d p o w i e d z ie l i  10 gl08ami 11 ’

2 g ł .  tak; n a  p y t a n ie  II 8 gł. nie, 4  tak, Py­
tanie III i IY zaprzeczyli 9 gł.; na pytani®, 
odpowiedzieli 8 gł. nie, 4 tak; na pytanie

7 Bł- nie-Na podstawie tego werdyktu wydał trybo11
wyrok uwalniający Balickiego.

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności.

K R O N IK A .
Ryzyko robotnicze. W kamieniołomach Fr*“t

ciszka Knapika w Regalicach podczas łam*0  ̂
kamieni usuwające się głazy przygniotły tr*e 
tamże zajętych robotników. Jeden z nich zab'*?’ 
dwaj inni poranieni w straszny sposób odwi0* ,, 
ni zostali do szpitala. Nadziei utrzymania  ̂
przy życiu nie ma. Przyczyną nieszczęścia 
wszelkich urządzeń ochronnych. Robotnicy 
byli ubezpieczeni.

Artystyczne karty korespondencyjne
szły nakładem administracyi „Naprzodu" i 0 
nowią szereg pięknych i silnych cyklów o 
ciu, walce i dążeniach proletaryatu, a także 
reg satyr na przedstawicieli zacofania i obł° ' 
Do tych ostatnich należy cykl antykleryk*'0' ' 
przedstawiający życie i sposób myślenia du00 t 
wieństwa. Większość kart tych opatrzona i6*, 
tekstem, z których jeden sięga aż w. XVI, ĵ-j 
chodzi bowiem od Jana Kochanowskiego a br*10

O k a z n o d z i e i .
Pytano kaznodzieje: czemu to prałacie 
Nie tak sami żywiecie, jako nauczacie'?
(A miał doma kucharkę) i rzecze: Mój panie 1 
Kazania się nie dziwuj, bo mam pięset za ni0’
A nie wziąłbych tysiąca, mogę to rzec śmiele, 
Bych tak miał czynić, jako nauczam w kości®'6' ;
Z innych jeszcze kart satyrycznych wspoo*0 ^ 

należy dwie, nawiązujące do niedawnych wyPf
ków petersburskich, jedna z nich to skonfl0, 
wany „Krwawy car" z „Assiette au beQrf0» 
wraz ze zimmunizowanym wierszem „Do 0*f\c»’

d"lKarola Henckella; druga przedstawia cara i 
rową, jak oboje — w zbrojach — wstępuje 
łożnicy małżeńskiej zażywać szczęścia ze 
mi: „...Nareszcie spokój w Petersburgu! mo!00’' i 
iść spać bezpiecznie!,,." j



Nr. 68. Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 9 marca 1905.

Męczeństwo proletaryatu symbolizuje obraz 
Malarza czeskiego Kupki „Chrystus robotniczy", 
Przedstawiający rozkrzyżowanego na kole praco­
wnika.

Cykl kart malarza angielskiego Waltera Crane 
Przedstawia „Kapitał i pracę", „Kapitalizm", 
uNiech żyje komuna", „Solidarność", „Tryumf 
Pracy" — oto treść niektórych z tych kart.

Kazimierz Sichulski w 6-ciu kartach ilustruje 
nOzerwony sztandar", a Jan Bukowski ozdobił 
korespondentki z pieśniami robotniczemi jak: 
»Czuwaj drużyno", „Pieśń pracy", „Czerwony 
8*tandar“, „Warszawianka" itd.

Prócz tego wydane zostały w postaci kartki, 
Portrety: Liebknechta i Witolda Regera.

Wszystkie te karty, wykonane prawdziwie ar­
tystycznie, wyszły z drukarni Teodorczuka, a sta­
nowić będą dla robotników naszych cenny naby- 
tyk. Nabywać je można w administracyi „Na­
przodu", Sławkowska 29.

0 nowym generał gubernatorze warszaw­
skim Maksymowiczu podają gazety warszawskie 
^stępujące szczegóły: Maksymowicz pochodzi z 
Bhbernii charkowskiej. Urodzony w roku 1849, 
nauki średnie odbywał w Dreźnie. W r. 1864 
Stąpił do korpnBU paziów. Brał udział w woj 
nie tureckiej. W rokn 1893, po dosłużeniu się 
fangi generał-majora w pułku grenadyerów kon­
nych leib gwardyi, został mianowany gubernato­
r a  wojennym obwodu uralBkiego, dowódcą woj- 
8k& tego okręgu i atamanem nakaźuym kozaków 
nralskich. Ostatnio zajmował stanowisko atamana 
nskaźuego kozaków dońskich z siedzibą w Nowo- 
c*erkasku.

Wsparcia dla policyantów. „Warszawskij 
ńuiewnik" donosi, że generał-gubernator war- 
8Zawski wyznaczył dla 17 policyantów, „poszko­
dowanych podczas ostatnich rozruchów ulicznych", 
Oględnie dla ich rodzin, 315 rubli.

Ciężki cios dotknął naszego towarzysza par­
tyjnego dra Z\ gmnnta L e s e r a ,  którego matka 
*aarła w Krakowie w 65 tym rokn życia.

Napad nożowników na socyalistycznych  
^ObotnikÓW. Z T a r n o w a  donoszą nam: Je­
lcze  w p o n i e d z i a ł e k  wydała p r o k u r a t o ­
r a  n a k a z  a r e s z t o w a n i a  br a c i  Ko l a r z y -  
*ów, którzy w sobotę wtargnęli do stowarzy­
szenia robotniczego i pałkami poranili tow. Weis- 
Perga i innych towarzyszów. Do te j  pory  j e ­
dnak K o l a r z y k o w i e  j e s z c z e  n i e  z o s t a l i  
^ t e s z t o w a n i .  Dziwną się w tym wypadku 
Wydaje opieszałość organów p o l i c y  j ny c h ,  któ- 
*6 wogóle szczególną odegrały rolę w tym zbó­
jeckim napadzie. Jak już bowiem donieśliśmy, 
P o l i c y a  w y r a ź n i e  p r o t e g o w a ł a  Kola-  
ł Zyków p r z e c i w  p o b i t y m  p r z e z n i c h  so­
c j a l i s t ó w .  Że co do Kolarzyków zachodzi oba- 

ucieczki, to nie ulega kwestyi, jak również 
1 ta, że taka szczególna opieszałość organów 
>ibezpieczeństwa" może im ucieczkę ułatwić.

Aresztowanie oszusta. Pisma lwowskie do­
noszą, że onegdaj aresztowano we Lwowie nie­
jakiego Brzezickiego, słuchacza filozofii, który od 

lat kręcił się wśród młodzieży akademickiej, 
Płaszcza w narodowo demokratycznej „Czytelni 
akademickiej". Wyłudził on od paru osób sumę 
kilku tysięcy koron.

W ostatnich czasach Brzezicki organizował 
bibyto jakiś oddział powstańczy, biorąc od jego 
Uczestników po 25 K na nie wiadomo jakie ko- 
9*ta. Kiedy dowiedziano się o tem, zrobiono po­
l i c y j n ą  rewizyę, w chwili, gdy gotów do drogi 
bdał zamiar ulotnić się ze Lwowa i znaleziono 
°drazn dowody, że jego papiery, opiewające na 
ba z wieko Brzezickiego, są sfałszowane, że miał 
°n n siebie inne jeszcze jakieś papiery rosyj 
skie, 3 paszporty na rozmaite nazwiska, oprócz 
tego zaś znaleźć miano wyraźne dowody stosun­
ków Brzezickiego z żandarmeryą rosyjską. Brze­
zicki przed 2 laty w Krakowie był oskarżony o 
liczne oszustwa, a uwolniony przy rozprawie, wy­
jechał do Lwowa.

ZAW IAD O M IEN IA .
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
C z w a r te k : „ U c z ta  H erod  za d y  p o e m a t d r a m a ty c z n y  

*  3  a k ta c h  J . K a sp r o w ic z a .
S o b o ta : „ L il ith " , b a jk a  w  3  a k ta c h  J u liu s z a  G er- 

bi&na. N o w a  w y s t a w a  i  n o w e  d e k o r a c y e  p e n d z la  p. 
'J a s iń sk ieg o  z e  L w o w a .

N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu z n iu  „ K o p c iu sz e k " , w i ­
d o w isk o  fa n t . w  5  o b r a z a c h , p r ze ro b ił A . W a le w s k i  
(c en y  z n iż o n e  d o  p o ło w y ). —  O g o d z . 7  w ie o z o r e m :  
sL il ith " , b a jk a  w  3 a k ta c h  J u liu s z a  G erm a n a .

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W  s a l i  M u z eu m  t e c h n ic z n o -p r z e m y s ło w e g o  przy  

d lio y  F r a n c is z k a ń s k ie j  (ob ok  k o śc io ła  0 0 .  F ra n o i-  
s* k a n ó w ) d z iś  od  g o d z in y  7 J/z do 8 l /2 w ie c z o r e m :  
P- W ilh e lm  F e l d m a n :  „O n a ro d o w o śc i" .

W  s a l i  Z w ią z k u  s to w . r ob o tn . (M a ły  R y n e k  6) d z iś  
0 g o d z in ie  71/2 w ie c z o r e m : L . W a s i l e w s k i :  „ S to ­
su n k i n a r o d o w o ś c io w e  w  R o sy i" .

G a b r y e ls k i  kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i p ian o lo  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
ta  gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

POGROM MOSKALI
pod  M u k d e n e m .

Petersburg, 8 marca. (Pet. ag. tel.). Krwa- 
wa walka nie ustaje, przeciwnie staje się 
Coraz bardziej zaciętą. Rosyanie zwrócili swo 
je skrzydła kn północy i stoją ( becnie równole- 

i gle i  kolumną japońską, która wykonnje rnch

o s k r z y d l a j ą c y .  Obaj przeciwnicy uparcie trwa­
ją na swych stanowiskach. Codziennie napływa­
ją jeńcy japońscy. W ciągu dnia stoczono znów 
walkę pod Jnhuantnn na drodze do Slnminting. 
Ubiegłej nocy z a a t a k o w a l i  J a p o ń c z y c y  po­
n o w n i e  o d d z i a ł  R e n e n k a m p f a ,  wąwóz Ku- 
tnlin i pozycye w pobliżu pagórka putiłowskiego.

Mukden, 8 marca. Biuro Reutera donosi z 
d, 7 b. a :  O godz. 2 nad ranem Japończycy 
zaatakowali rosyjskie pozycye nad rzeką 
Hun. Bez przerwy trwał ogień artyleryi, a
0 świcie był on skierowany na północ aż ku dro 
dze do Sinmintin. Stamtąd obecnie wracają ran­
ni i zbiegowie chińscy. Przywieziono tu także 
część rannych Japończyków. Wzdłuż drogi od 
Sinmintin i na północ od miasta słychać od­
głosy toczącej się bitwy.

Londyn, 8 marca. Do „Daily Telegraph" 
donoszą z Tokio z 7 b. m.: Według depeszy 
z Inkau, zdaje się, że główne siły Rosyan 
koło Fuszan cofają się ku Tielinowi. S t r a ­
t y  są  z n a c z n e .  W s z y s t k i e  o d d z i a ł y  
r o s y j s k i e  p o m o c n i c z e  w y s ł a n o  p r z e z  
M u k d e n  na  p ó ł n o c .  Kuropatkin przenosi 
swą główną kwaterę. J a p o ń s k i e  l ew e  
s k r z y d ł o  po z a c i ę t e j  w a l c e  w ponie­
działek rozłożyło swą k w a t e r ę  n a  p ó ł n o c  
od M u k d e n u .

W niedzielę oddział kawaleryi japońskiej 
zderzył się z oddziałem rosyjskim, liczącym 
więcej, niż 1000 kozaków, koło Jenkalu o 25 
mil angielskich na północ od Sinmintin. Ro­
syanie zbiegli i pozostawili wiele trupów.

Lewe skrzydło tylnej straży Kuropatkina, 
złożone z 20.000 ludzi wyborowego wojska, 
cofa się.

Paryż, 8 marca. „Journal" zamieszcza nastę­
pującą depeBzę swego sprawozdawcy z placu 
boju: Mukden dnia 7 b. m. godz. 7 wieczór: 
Wczoraj bez przerwy rozgrywały się ataki
1 kontrataki. Japończycy zdobyli z powrotem 
Dasziczao, które im Rosyanie przedtem ode­
brali. W s z y s t k i e w s i  na z a c h ó d  od Huk-  
d e nu  są s p u s t o s z o n e .  Nad rzeką Hun woj­
sko generała Zapińskiego odparło kilka silnych 
ataków japońskich. Po każdym ataku Rosya­
nie gromadzili zwłoki japońskie, przysypy- 
wali je ziemią i tworzyli w ten sposób szańce.

O godz. 5 wieczorem Japończycy, po zaciętej 
walce, poczęli wypierać Rosyan na północny 
zachód od Mukdenu i doszli aż blisko kolei 
na północ od Mukdenu. Wówczas c z t e r y  
p u ł k i  s y b e r y j s k i e  pomimo silnego ognia 
rzuciły się na nieprzyjaciela i u d a ł o  s i ę  im 
w s t r z y m a ć  p o c h ó d  J a p o ń c z y k ó w .  Walka 
ta bez wątpienia potrwa całą noc. Obustron­
ne straty są większe, niż były pod Liaoja- 
nem.

Londyn, 8 marca. Korespondent Biura Reu­
tera przy głównej kwaterze rosyjskiej donosi z 
Mukdenu pod datą w c z o r a j s z ą :  Dzisiaj sza­
lała walka na prawem skrzydle bez przerwy 
aż do wieczora. D ł u g o ś ć  g ł ó w n e j  l i n i i  
b o j o w e j  w y n o s i  6 wi o r s t .  Do WCZOraj 
zajęli Japończycy Madziapu i posunęli się 
jeszcze dalej na północ, jakkolwiek, jak się 
zdaje, celn swego nie osiągnęli. Straty Rosyan 
już teraz, jak się zdaje, są znaczniejsze niż 
w bitwie pod Liaojanem, a straty japońskie 
może jeszcze większe od rosyjskich.

Mukden, 8 marca. Doniesienie Biura Reutera, 
godzina 7 rano: Japończycy wykonują dalej 
ruch osaczający. J a p o ń s k i e  o d d z i a ł y  po­
s u w a j ą  s i ę  ku T i e l i n o w i .  T y m c z a s e m  
R o s y a n i e  atakują dalej front japoński.

W niedzielę w nocy zaatakowali Japończycy 
Szahopu, Ordagu i Kondolizan od wschodu. —  
W c e n t r u m  obie strony utrzymują się na swoich 
stanowiskach, atoli na p o ł u d n i o w y m  z a c h o
d z i e  Rosyanie cofają się na swoją drugą 
linię.

Petersburg, 8 marca. Godzina 2 po połndnin. 
Piechota japońska obsadziła Jansutun.

Mukden, 9 marca. Pet. ag. tel. donosi z d. 
8 hm. godz. 2 m. 40 rano: W nocy z d. 6 
zaatakowali Japończycy z ogromnemi siłami 
wysunięte rosyjskie pozycye koło Czanczenpu 
w pobliżu linii kolejowej. Po kilku dare­
mnych atakach Japończycy zatrzymali się. 
Po obu stronach straty są wielkie. Oddział 
Rennenkampfa ponownie odparł ataki japoń­
skie. Obecnie nie słychać żadnej kanonady. 
Także na zachodzie i na froncie nad Sza 
spokojnie.

Petersburg, 9 marca. Kuropatkin telegrafuje 
z dnia 6: Na prawym brzegu rzeki Han nieprzy 
jaciel zaatakował nasze Btanowiska na północy i 
połndnin od Jansinhnn, ale zastał odparty. Od­
dział rosyjski posunął się na drodze ku Sinmin­
tin naprzód i po zaciętej walce obsadził wieś ko­
ło Taszikiao, ale z o s t a ł  p ó ź n i e j  w y p a r t y  
p r z e z  J a p o ń c z y k ó w ,  którzy otrzymali po­
siłki. Straty japońskie są znaczne. W okolicy 
wzgórza Putiłowskiego zdobyliśmy wczoraj je­
szcze 3 działa maszynowe i pojmaliśmy 50 jeń­
ców.

Dnia 7 donosi Koropatkin: Nieprzyjaciel zaa­
takował kilkakrotnie nasze oddziały na prawym 
brzegn Hun koło miejscowości Jansintun i Jnan- 
huatan, został jednakże odparty. Odparliśmy 
wszystkie ataki na wzgórza Putiłowskie i No­
wogrodzkie, oraz na Kandolizan. Przy odparciu 
ataku koło Ubenopuza zdobyliśmy dwa działa ma­
szynowe. Koło godz. 6 rano przeszli Japończycy 
ponownie do ofenzywy. Wykonaliśmy kontratak 
i zdobyliśmy trzy działa maszynowe. Na lewem 
skrzydle panuje spokój. Nieprzyjaciel wykonał

gwałtowny atak na Ynhnantnn i obsadził część 
tej miejscowości, ale został później wyparty.

Londyn, 9 marca. Korespondent Biura Reu­
tera z głównej kwatery Kurokiego donosi z 
8 bm.: Rosyanie ubiegłej nocy pod ochroną 
ciemności o p r ó ż n i l i  c a ł ą  l i n i ę  n a d  r z e ­
k ą  S z a  i znajdują się obecnie w pełnym 
odwrocie ku północy. Japończycy postępują 
energicznie za nimi. Rosyanie przed odwro­
tem podpalili wielkie zapasy żywności. Jak 
się zdaje, Japończycy zajmą Mukden lada 
chwila.

Tokio, 9 marca. (Biuro Rentera). Z japońskiej 
głównej kwatery w okolicy Singczinu z wczoraj, 
godzina 6 rano, donoszą: Siły japońskie posunęły 
się w kierunku Huaien i zajęły tę miejscowość. 
We wtorek o godzinie 2 rano skoncontrowała 
rosyjska artylerya z Taszan i WaupoaBzan ogień 
na nasze pozycye, podczas gdy wielkie masy pie­
choty przeszły do ataku, zostały jednak o 41/! 
rano zupełnie pobite. O godz. 11 przed połu­
dniem obsadzili Japończycy Hanhenpao na zachód 
od linii kolejowej i następnie o d p a r l i  a t a k  
Rcsyan, którzy chcieli tę miejscowość odbić. Na 
prawym brzegu Hun w pobliża Yagshitun 7 mil 
(12 kim.) na południowy-zachód od Mukdenu wi­
dać było, że Rosyanie powoli ściągają tam po­
siłki. Japończycy o b s a d z i l i  m i e j s c o w o ś ć  
L i n a n g p a o  o 8 mil (14 kim.) na wschód od 
Mukdenu i o d p a r l i  kontrataki rosyjskie.

Tokio, 9 marca. (B. Reutera). Japończycy 
wczoraj o godz. 8 rano zajęli Matszuntan.

Flota bałtycka.
Paryż, 9 marca. „Temps" donosi z Tana- 

nariwy z wczoraj: Cała flota rosyjska opu­
ściła wody Madagaskaru i powraca — do 
Dżibutti.

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w  z a b o rz e  ro s y js k im .
Sosnowiec, 9 marca. (Pet. ag. tel.). Wo­

bec doniesień zagranicznej prasy — należy 
stwierdzić, że nie ogłoszono tu sądów dora­
źnych. W mieście panuje spokój.

W Zawierciu d, 4 b. m. p a t r o l  d a ł  o- 
g 'n ia  do 30 r o b o t n i k ó w ,  którzy nie usłu­
chali wezwania do rozejścia się. Trzej robo­
tnicy zginęli, 3 o d n i o s ł o  r a n y .  Pogrzeb 
zabitych odbył się w spokoju.

W  kopalni „Kazimierz" w Niemcach u- 
s z k o d z o n o  nieznacznie d y n a m i t e m  kolej 
linewkową. Uszkodzenie natychmiast napra­
wiono.

Wiedeń, 9 marca. Do „N. Fr. Presse" dono­
śną z Warszawy: Niewiadomy sprawca ostatniej 
nocy przy ul. Wrońskiej c i ę ż k o  r a n i ł  pol i -  
c y a n t a  w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u ,  poczem 
zbiegł.

Akcya szkolna. — Strejk rolny.
Lwów, 8 marca. Do „Słowa polskiego" dono­

szą z Warszawy, że ruch przeciw szkole rosyj­
skiej szerzy się po wsiach imponująco.

Obywatele ziemscy z s i e d l e c k i e g o ,  gdzie 
s t r e j k  r o l n y  głównie się ujawnia, rozpoczęli 
energiczne starania w Petersburgu w sprawie 
pozwolenia na zjazd ziemian w Warszawie, ce­
lem omówienia najbardziej piekących kwestyj za 
wodowych.

Strejki.
Paryż, 9 marca. „Petit Journal" donosi z Pe­

tersburga: Strejkujący robotnicy w warsztatach 
admiralicyi w Kronsztadzie wkroczyli wczoraj do 
budynku admiralicyi i z rewolwerów z a s t r z e ­
l i l i  6 w e r k m i s t r z ó w .  Usiłowali też pod­
p a l i ć  gmach,  ale zdołano temu przeszkodzić. 
Następnie robotnicy z a b i l i  bombą ż o ł n i e ­
rza  na war c i e .  W warsztatach Pudłowskich 
eksplodowały wczoraj wieczorem trzy kotły pa­
rowe. Eksplozyę wywołali strejkujący robotnicy. 
Przyszło do starcia z wojskiem, w którem 26 
robotników odniosło rany.

Kaucye dzienników.
Petersburg, 9 marca. Komisya prasowa o- 

mawiała wczoraj kwestyę kaucyi dla dzien­
ników. W głosowaniu 8 głosów oświadczyło 
się przeciw kaucyom, 12 za kaucyami i to 
w wysokości 5000 rubli dla dzienników sto­
łecznych, zaś 2500 rubli dla dzienników na 
prowincyi.

Nowy minister oświaty.
Berlin, 9 marea. Z Petersburga donoszą, 

iż obecny minister oświaty, generał-lejtnant 
Głazów, ustępuje, ponieważ nie zdołał roz­
wiązać pomyślnie kwestyi uniwersyteckiej. 
Ministrem oświaty ma zostać w. ks. Konstan­
ty Konstantynowicz.

Zaprzeczenia
Petersburg, 9 marca. Pet. ag. tel. oświad­

cza, że doniesienia dzienników, jakoby prezy­
dent komitetu ministrów W itte wręczył proś­
bę o dymisyę, są zupełnie fałszywe.

Petersburg, 9 marca. Jak  Pet. ag. tel. do­
nosi, pogłoski o zasłabnięciu następcy tronu 
są nieuzasadnione.

Ruch rewolucyjny na Kaukazie.
Tyflis, 8 marca. Z Kutais donoszą urządo- 

wnie: 200 u c z n i ó w  Bzkoł y  r e a l n e j  na wia­
domość o wstrzymania nauki, udało się z okrzy­
kami: „hurra!" na podwórze szkolne, gdzie roz­
winięto czerwone sztandary i dano strzały 
rewolwerowe. Następnie uczniowie ndali się do 
zakłada wychowawczego ż e ń s k i e g o .  Nie do­
puszczono ich jednakże do bndynkn. 70 nczniów

oddano dyrektorowi szkoły do ukarania. Przez 
cały dzień urządzano na głównych ulicach po­
chody,  przyczem padały s t r z a ł y  r e w o l w e ­
rowe .  Demonstrujący uczniowie otrzymali 
posiłki ze strony pomocników handlowych. 
Na patrole wojskowe strzelano i rzucano 
kamieniami. Patrole wobec tego były zmuszone 
zrobić użytek z broni palnej.

Dnia 4 b. m. wybuchły w Erywanie nie­
pokoje. Lekarza guberniainego zamordowano 
na ulicy, jak się zdaje z powodów politycz­
nych. Ze sklepów i domów strzelano. Trzech 
Ormian i jeden Mahometanin zginęło w tym 
dniu. W i e c z ó r  w rozmaitych punktach mia­
sta p o n o w i ł y  s i ę  n i e p o k o j e .  Strzelano 
tak, iż policya i wojsko musiały wkroczyć. 
W ciągu dnia wczoiajszego zabito 7 Muzuł­
manów i jednego Ormianina, a 18 osób ra­
niono.

Erivan, 9 marca. (Pet. ag. tel,). Wczoraj 
przed południem t r w a ł y  s t a r c i a  m i ę d z y  
M a h o m e t a n a m i  i A r m e ń c z y k a m i  w 
d a l s z y m  c i ą gu ,  przyczem wielka liczba 
osób odniosła rany. Po południu odbyli du­
chowni mahometańscy i armeńscy wspólne 
nabożeństwo żałobne za zabitych, poczem 
duchowieństwo, urzędnicy i wielu wybitnych 
mieszkańców szło w procesyi przez miasto, 
aby oddziałać pojednawczo na mieszkańców.

Nowa odezwa Gapona.
Paryż, 9 marca. „Matin" ogłasza nową pro­

klamację Gapona do chłopów i małomieszczan: 
„Wołam do was — pisze — chłopi rosyjscy i 
małomieszczanie, którzy znosić musicie najstra­
szniejszy ucisk i wyzysk, którzy pozbawieni je­
steście praw, a którzy cierpicie głód i nędzę, 
dziś powinniście stanąć jako sędziowie nad kata­
mi Rosyi. Krew ludu, przelana d. 22 stycznia, 
woła o pomstę do nieba. Poświęćcie więc życie 
wasze dla zemsty! Niech żyje zbrojne powstanie 
ludu! Powstańcie wszyscy dla zdobycia wolności 
i ziemi!"

T E L E G R A M Y .
Emisya renty.

Wiedeń, 9 marca. Minister skarbu oddał 
wydanie 4%  renty koronnej na kwotę 90 mi­
lionów koron po kursie 99°/0: pocztowej Ka­
sie oszczędności, domowi Rotszyldów, dalej 
bankom: Bodenkreditanstalt, Kreditanstalt,
Anglo-Austrobank, Bankverein iLanderbank.

Strejk kolejowy w Nowym Jorku.
Nowy Jork, 8 marca. Strejk personalu kolei 

miejskiej podziemnej i ziemnej t r w a  da l e j .  Na 
niektóre pociągi r z u c a n o  k a m i e n i a m i .  —  
W kilku miejscach strejkujący atakowali maszy­
nistów i psuli hamulce, uniemożliwiając w ten 
Bposób ruch.

Na jednej ze stacyj końcowych kolei podzie­
mnej z d e r z y ł y  s i ę  d wa  p o c i ą g i ,  przyczem, 
jak słychać, d w i e  o s o b y  z g i n ę ł y ,  a 23 od­
n i o s ł y  rany.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
A  Program wykładów U n iw e r s y te tu  lu d o w e g o  w  

s to w a r z y s z e n ia c h  r o b o tn io z y e h  w  K r a k o w ie :
w e  o z w a r te k  9  b . m . o g o d z . 7 1 2 w ie c z o r e m  w  

Z w ią z k u :  L . W a s i le w s k i:  „ S to su n k i n a r o d o w o ś c io w e  
w  R o sy i" ;

w  p ią te k  1 0  b . m . o g o d z . 7 Vz w ie c z o r e m  w  s to ­
w a r z y s z e n iu  h a n d lo w c ó w : D r  W . G u m p lo w ic z :  „ H i-  
s to r y a  r u c h u  r o b o tn ic z e g o  w  A m e r y c e " ;

w  p ią t e k  1 0  b . m . w  s to w a r z y s z e n iu  k o b ie t  p r a c u ­
ją c y c h :  D r  F . B is e n b e r g :  „ S p o łe c z n e  z a d a n ia  h y -  
g ie n y " ;

w  so b o tę  11  b . m . o g o d z . 3  po  p o łu d n iu  w  „ P o ­
s tę p ie " :  D r  W ł.  G u m p lo w ic z :  „ H is to r y a  r u c h u  ro b o ­
tn ic z e g o  w  A m e r y c e " ;

w  so b o tę  11  b. m . o g o d z . 3  p o  p o łu d n iu  w  s to w a ­
r z y s z e n iu  r o b o tn ik ó w  m ło d o c ia n y c h :  R . M oszoro: „ P o ­
w s ta n ie  ż y c ia  n a  z ie m i" ;

w  n ie d z ie lę  1 2  b . m . o g o d z . 3  p o  p o łu d n iu  w  „ P o ­
s tę p ie "  (P o d g ó r z e ): H . W itk o w s k a :  „ R o zw ó j p a ń s tw a  
r o s y js k ie g o " ;

w  n ie d z ie lę  1 2  b . m . w  s to w a r z y s z e n ia  k o b ie t  p r a ­
c u ją c y c h :  D r  F . E is e n b e r g :  „ S p o łe c z n e  z a d a n ia  h y -  
g ie n y " .

A  Zgromadzenie towarzyszów k r a w ie c k ic h  w  K ra­
kowie. W  n ie d z ie lę  1 9  b. m . o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  M u­
z e u m  te c h n ic z n o -p r z e m y s ło w e g o  (u l. F r a c is z k a ń s k a )  
z w y c z a jn e  r o c z n e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  to w a r z y s z ó w  
k r a w ie c k ic h .

A  Lokal stowarzyszenia robotników młodocianych
w Krakowie m ie ś c i  s ię  o b e c n ie  p r zy  u l. D ie t la  5 0 .

A  „Spójnia", s to w a r z y s z e n ie  m ło d z ie ż y  p o stęp o w e j  
w  K r a k o w ie , o tw a r ta  j e s t  c o d z ie n n ie  o d  9  ra n o  do
9 w ie c z ó r ;  z  z a r z ą d e m  p o r o z u m ie w a ć  s ię  m o ż n a  od
1 1 — 12  p rzed  p o łu d n ie m  i  od  6 — 7  w ie c z o r e m , w  n ie ­
d z ie le  i  ś w ię ta  od  3 do 5  w  p o łu d n ie .

A  G o r lice . W  s a l i  S to w . „ P o stę p "  o d b y w a  s ię  s t a l e  
w  p o n ie d z ia łe k  o g o d z . 7 w ie c z o r e m  n a u k a  g e o g r a f ii,  
w e  w to r e k  n a u k a  ta ń c ó w , w e  c z w a r te k  j ę z y k a  n ie ­
m ie c k ie g o , w  p ią t e k  ta ń c ó w , w  so b o tę  n a u k a  h i-  
s to ry i.

A  Stryj. B a c z n o ść  T o w a r z y sz e  i  T o w a r z y sz k i!  W  
p ią te k  1 0  b. m . p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  8  w ie c z o r e m  
w y g ło s i  w  lo k a lu  s to w a r z y s z e n ia  r o b o tn ic z e g o  „ Z n ic z  ' 
p. M en d ro c h o w icz , s ł. p r a w ., o d c z y t  p. t . „O m o r d z ie  
r y tu a ln y m " . P o  o d c z y c ie  o d b ęd z ie  s ię  n a  p o w y ż sz y  
t e m a t  d y sk u s y ą . G o śc ie  m i le  w id z ia n i .

A  Lwów. N a  p o m n o ż e n ie  fa n d u s z ó w  s to w a r z y sz e ­
n ia  z a p o m o g o w e g o  d la  d r u k a r zy , li to g r a fó w , o d le w a -  
c z y  c z c io n e k  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  o d b ęd z ie  s ię  w  
so b o tę  18 b. m . w  s a l i  T o w . p e d a g o g ic z n e g o  (p r z y  u l.  
Z im o r o w ic z a  1 7 ) t a n e c z n a  z a b  a  w  a , p o łą c z o n a  z 
b a z a r e m  k w ia to w y m , k o łe m  s z c z ę ś c ia  e tc .  M u z y k a  
w o js k o w a  9 5  p . p . W stę p  od  oso b y  1 K . G a rd erob a
1 0  h . P o c z ą te k  o g o d z in ie  9  w ie c z o r e m . S tró j s p a ­
c e r o w y . W s tę p  z a  z a p r o sz e n ia m i. B u fe t  w e  w ła s n y m  
z a r z ą d z ie .

A  Baczność Towarzysze w ie d e ń s c y !  W  n ie d z ie lę  
1 2  b. m . b iorą  p o ls c y  r o b o tn ic y  w  W ie d n iu  u d z ia ł  w  
c r o c z y s to śo i n a  c z e ś ć  p o le g ły c h  z  r. 1 8 4 8 . W y m a r sz  
z  M a r g a r e th e n p la tz  p u n k tu a ln ie  o  g o d z . I 1/* p o  p o ­
łu d n iu .



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 9 marca 1905. Nr. 68

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.

O ZD O BA  DLA KAŻD EG O  P O K O JU !  Z p o w o d u  z w i­
n ię c ia  fa b r y k i u -  
d a lo  m i  s ię  ta n io  
z a k u p ić  8 0 0 0  d y ­
w a n ó w  ś c ie n n y c h  
i  1 1 .0 0 0  d y w a n i­
k ó w  p r ze d  łó ż k a ,  
ta k , iż  je s te m  w  
s ta n ie  w s p a n ia ły

ś c i e n n y
sąn e lkow y

o b u stro n . je d n a ­
k o w y , w  p ię k n y c h

p r a w d z iw y c h  b a r w a c h  1 0 0  c m . s z e r o k i, 2 0 0  c m . d łu g i o c u d o w n y c h  d e se n ia c h :  
L w y , p s y , rodziny renie, ła b ę d ź , p a w , j e le ń ,  w ie lb łą d , k w ia t y  e tc . z a  z a l ic z k ą  

p o s ła ć  H H  po złr. 2'50. KS 
S z c z e g ó ln ie  p o le c e n ia  g o d n y  do w i lg o t n y c h  p o k o i, p o n ie w a ż  d y w a n  j e s t  ta k  

g r u b y , ż e  s ię  w i lg o ć  n ie  p r z e d o s ta je .
Piękne dywaniki przed lóźka tylko 70 ct. sztuka

P ie r w s z y  m o r a w s k i  e k s p o r t o w y  d o m  t o w a r o w y

JU L IU S  HO ITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy)
S e tk i  p o d z ię k o w a ń  i  d a ls z y c h  z a m ó w ie ń  z n a jd u je  s ię  u  m n ie . — N ie o d p o w ie d n ie  
z o s ta n ą  b e z  tr u d n o śc i p r z y ję te  z  p o w r o te m  i  p ie n ią d z e  zw ró c o n e . 1 1 0

UKRAINA“
pokeje umeblowane z całodziennem 
utrzymaniem na dłużej lub krócej.
T a n ie  o b ia d y  s m a c z n e  i z d r o w e

w domu i na miasto. 119

K a r m e l i c k a  4 0 ,  I I .  p.

P IW IA R N IA  
i kuchnia polska
przy ul. Tomasza I. 20

p o le c a

śn iad an ia , ob iady  i ko lacye 
li tylko w y łączn ie  

d la  p. robotników  po cen ach  
n ad er p rzystępnych .

Poleca się łaskawym względom 
88 ZARZĄD.

Z BRODOWI

r/  Z  d a w ie n  d o w n a  z n a n ą  z e  s w e j d o b ro c i i  z a p a c h u  p r a w d z iw ą

H e rb atę  ro sy jską
z b io ru  m a jo w e g o , p o le c a  h a n d e l 1

W .  A d a m o w ic z a  w  B r o d a c h
(n a  p o g r a n ic z u  r o s y js k ie m )

„ F a m ilijn a "  b a rd zo  d ob ra  
„ M e la n g e  d e  M osk au "  w  o ry g . o p ak .
„ Im p er ia l"  C esa r sk a  w  o r y g . o p ak .
„ O k ru ch y"  z  n a j le p . h erb . k w ia t .

G r zy b k i l i t e w s k ie  te g o r o c z n e

z łr . 1 .4 0  
„ 2 .5 0  
„ 3 .5 0  
„ 1.20 

k ilo  „ 3 .—

W nowym gmachu Izby Handlowej 
róg ul. Basztowej i Długiej

b ę d ą  i
do wynajęcia od 1 października1 
1905  r. lokalą parterowe na 
skiepy i zakłady przemysłowe, j
Wiadomość w Izbie Handlowej, gmach . 

pocztowy Wielopole 2, II. p.

( z j v a n e  d a w n ie j  p ig u łk a m i  E l i s a b e t h ) ,  
k t ó r e  j u ż  o d  ła t  b y w a j ą  z  d o b r y m  s k u t k ie m  u ż y w a n e ,  i  p r z e z  w y b i t n y c h
l e k a r z y  j a k o  ś r o d e k  l e k k o  p r z e c z y s z c z a j ą c y  i  r o z w a l n i a j ą c y  p o l e c a n e ,
n i e  p r z e s z k a d z a j ą  t r a w ie n iu ,  s ą  z u p e łn i e  n i e s z k o d l i w e ,  a  z  p o w o d u  s w o j e j  

s ł o d y c z y  b y w a j ą  n a w e t  p r z e z  d z i e c i  c h ę t n i e  u ż y w a n e .
J e d n o  p u d e ł k o ,  z a w i e r a j ą c e  15  p ig u łe k ,  k o s z t u j e  3 0  h a l . ,  r u lo n  z  8  p u d e ł e k ,  
k t ó r y  p r z e t o  1 2 0  p i g u ł e k  z a w i e r a ,  k o s z t u j e  t y l k o  2  k o r .  P o  n a d e s ła n iu  

k w o t y  2  k o r .  4 5  h a l ,  n a s t ę p u j e  o p ła t n a  p r z e s y ł k a  r u lo n u .

N a f A 7 V i a d a r  philiPPa Naustelna p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  
y * w -iw©s§! J  Ł t J U a b  p ig u łe k .  T y lk o  w t e d y  p r a w d z iw e ,  s k o r o

k a ż d e  p u d e ł k o  z a o p a t r z o n e  j e s t  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e  u s t a ­
w o w o  z a p r o t o k o ł o w a n ą  m a r k ą  o c h r o n n ą  „Św. Leopold" c z e r ­
w o n o  - c z a r n o  w y d r u k o w a n ą .  N a s z e  r e j e s t r o w a n e  p u d e ł k a ,  
w s k a z ó w k i  i  o p a k o w a n ia  w i n n y  z a w i e r a ć  p o d p i s :  „Philipp 

[Neustein, Apotheker".
su P H IL IP P A  N EU STEIN A

A p t e k a  d o  „ S w .  L e o p o l d a 4* W i e d e ń  I . ,  P l a n k e n g a s s e  6 .  
W  Krakowie: K. W iszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski.

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój 

b o g a to  ilu s tr o w a n y  
c e n n ik , z a w ie r a ją c y  

przeszło 600 rysunków 
s o l id n y c h , d o b ry ch  i  
t a n ic h  zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanos Konrad
P i e r w s z a  f a b r y k a  

Z e g a r k ó w
w  B r u x  N r .  8 7 6

 _ _ _ _ _ _ _ _ _  (C ze ch y ).
P r a w d z iw y  n ik lo w y  z e g a r e k  a n k e r  rem . 
s y s te m  R o sk o p f p a te n t  w  sk ó r k o w y m  
fu te r a le  w r a z  z  ła ń c u s z k ie m  z łr . 2  50. 
N ik lo w y  b u d z ik  z łr . T 5 0 , 3  s z tu k i z łr . 4 .

Fabryka: Lubszyński & Comp.,

Najlepszy środek: 
do czyszczenia 

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Berlin N. O. 417

P rak tyk an t
( iz r a e l.)  z a r a z  p o tr z e b n y  do k s ię g a r n i ,  w  ra­

z ie  u z d o ln ie n ia  o tr z y m a  s ta łą  p e n s y ę .  
O fer ty  (o i l e  m o ż n o ś c i z  fo to g r a fią ) w r a z  z 
o d p is a m i ś w ia d e c tw , lu b  u k o ń c z o n y c h  szk ó l 
d o d z ia łu  in s e r . „ N a p rzod u "  p o d  l i t .  K . N .

6 miesięcy na próbę!
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo!

i  ty m 'p o d o b n y c h  k r z y k liw y c h  r e k la m  n ie  p o tr z e b u je  m o ja  z n a n a  w  ś w ie c ie  firm a
d o  z a le c a n ia  s w o ic h  z e g a r k ó w . W y s y ła m  jn ż  od la t  
ku zupełnemu zadowoleniu m o je j p r y w a tn e j  
k l i e n t e l i  m o je  p r a w d z iw e  a m e r y k a ń s k ie  a n ty m a -  

g n e t y c z n e  s y s te m u
R o s p o p f - P a t e n t  - A n k e r  - R e m o n t o ir  

Z e g a r e k  N r . 9 9  z  p lo m b ą
w  o p r a w ie  c z a r n e j im it .  s ta lo w e j  lu b  n ik l . ,  p a te n t ,  
ta r c z ą  e m a lio w a n ą , id ą c y  p r ze z  3 6  g o d z in , d o k ła ­
d n ie  r e p a so w a n y , w r a z  z  3 - le t .  p o ś w ia d c z e n ie m  g w a -  
r a n o y jn e m  w e  fu te r a le  je lo n k o w y m , z  ła ń c u s z k ie m  
n ik lo w y m  i  po c e n ie  z łr . 2 25, 3 s z tu k i  z łr . 6'50, 
6 s z tu k  z łr . 12 50. T e n s a m  z e g a r e k  z  p o d w ó jn ą  
k o p e r tą  z łr . 3 50. T a n ie  z e g a r k i  „ S y s te m -R o sk o p f"  
b ez  p lo m b y , ja k  t e ,  k tó r e  s p r z e d a ją  d ro b n i z e g a r ­

m is tr z e  i  h a n d la r z e , s z tu k a  po 1 z łr . 75 ct. 
Pieniądze z pow rotem ! lu b  wym iana także  

 ̂ po 6 miesiącach w  n ie u sz k o d z o n y m  s ta n ie  do­
puszczalna! —  W y s y łk a  z a  z a l ic z k ą  lu b  p o p rze-  

d n ie m  n a d e s ła n ie m  p ie n ię d z y  p r zez

Pierwszy fabrykę zegarków HANNS KONRAD
43 W  B R U X  6 3 6 ,  (C z e c h y ) .^
c. k . s ą d o w n ie  z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a . O d z n a c z o n y  c . k . o r łem , z ło ty m i  

i s r e b r n y m i m e d a la m i w y s t a w o w y m i i  1 0 0 .0 0 0  p is m  z  u z n a n ie m .
B o g a to  i lu s tr o w a n e  c e n n ik i  z  p r z e sz ło  6 0 0  z d ję c ia m i z o s ta ją  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  

______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ i  o p ła tn ie  w y s y ła n e ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Eleg. spodnie spacerowe 
złr. 2  5 0  m

poręczone] doborowej jakości, trwałe, posiadające 
najnowszy fason, solidny kolor 1 nienaganny wie­
deński krój, sprzedajem y za bezcen jedynie z po­
wodu olbrzymiego zapasu; przy  odbiorze 2 par 
złr. 4-75. P rzy zamówieniu w ystarczy podać całą 
długość, objętość w pasie i długość w kroku. 
W ysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesła­
niem pieniędzy przez dom  eksportow y ubiorów  
m ęskich i dziecięcych, K raków, ul. G rodzka 
L. 31. — N ieodpow iednie zam ien ia  się bez ja ­
kichkolw iek trudności. Każde zamówienie na 
m iarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zostanie 
również bardzo szybko 1 rzetelnie po najtań­
szych cenach fabrycznych uskutecznione. Aby 
się każdy mógł przekonać o naszych niezrów na­
n ie niskich cenach , prosim y uprzejmie o zamó­
wienie próbne i o liczne zwiedzanie naszego sk ła­

du fab ry czn eg o , K raków , G rodzka 31. 

D o s ta w c y  z w ią z k u  c . k . u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw .  
F i l ie :  w  Ł a ń c u c i e  i w  G o r l ic a c h .

P r z e z  W y s o k ie  ck . N a m ie s tn ic tw o  
k o n c e sy o n o w a n e

Biuro podróży
Zofii Biesśadeckiej

O św ięcim  (dw orzec)
sprzedaje bilety okrętowe

d o  Ameryki
I ., I I . i  I I I . k la s y  d la  p a ro s ta tk ó w  
p o sp ie sz n y c h , o raz b i le t y  k o le jo w e  
d la  k o le i  p ó łn o cn o -a m e r y k a ń sk ich  

w e  w s z y s tk ic h  k ie r u n k a c h . 
C e n y  ś c i ś l e  w e d l e  ta r y f  o k r ę ­

t o w y c h  i k o le j o w y c h .

BILETY OKRĘTOWEdoKANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

P r o sp e k ty  d a rm o  i  o p ła tn ie

I JA ANNA CSILLAG

Do sprzedania
jest z powodu wyjazdu bardzo

elegancko urządzony

Handel galanteryjny
przy jednej z n a j b a r d z ie j  o -  

ż y w i o n y c h  u l i c  w  K r a k o w ie  

z a  b a r d z o  p r z y s t ę p n ą  c e n ę .

Bliższych wiadomości udziela p. 
T. Truszkowski, Kraków, ulica 
Siemiradzkiego 1. 17, II. piętro.

1 1 5

z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przeżeranie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.
Cena j'ednego krążka 

? 2, 3 i 5 złr.
Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
Wiedeń, I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnolda Reifera, Grodzka 1 . 38 .

nie znajdziesz skuteczniejszego 
mydła leczniczego do pielęgno­
wania skóry, szczególnie do usu­
nięcia piegów i osiągnięcia deli­

k a tn e j cery, jak wypróbowane

Bergmana mleczne mydło liliowe
(z n a k : 2  g ó r n ic y )

Bergmann & Co., T etschen a/E. 

Na składzie sztuka po 80 hal.:
w Krakowie: Apteki: Bartm ański i Sp., F. 
Gralewski, Z. Marcoin, Xaw. Mikucki, M. 
Proń, W iktor Redyk, L. Rosenberg, K. Wi­
szniew ski; D roguerye: Roman Drobner, 
Anastazy Froncz, J. Hanak, J. Klemen­
siewicz, Arnold Reifer, J . Reim i Sp., St. 
Rożnowski, F. Zophoth i Sp., J. W iśniewski 
i Ska; Mat. H olg.: Maurycy K reisler; w 
Bochni: D roguerye: Ja n  Michnik, Stanisław 
Paw łow ski; w Nowym Sączu: A ptek i: L. 
Georheon, M. Gozdeckiego, R. Jakubow ski; 
D rog .: T. Kwieciński; w Rzeszowie: A p tek i: 
A. Karpiński, Klisiewicz, I. Kołodziejow- 

s k i ; w Podgórzu: Lazar Friedenberg.
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A. B ertram  w K ra k o w i
ul. Mostowa I. 4. —  Filia ul. Mostowa 1.I-

F ir m a  is t n ie j ą c a  od  rok u  1 8 7 8  .
p o le c a  1

swój najtańszy bogato zaopatrzo^  
S K Ł A D

Z e g a r ó w  i Z e g a r k ó ^
w s z e lk ie g o  r o d z a ju , z  n a j le p s z y c h  fa b ff  
s z w a jc a r s k ic h  i  g e n e w s k ic h , ja k o te ż  r ó iŁ  
b i ż u t e r y ę  w  z lo c ie  i  sre b rz e  po o e n ^ 0 
k o n k u r e n c y j n y c h .  —  C e n n ik i i lu s tĄ  
w a n e  w y s y ła m  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  <

Do Ameryki 
i Kanady!

p r ze p ra w ia  najtan ie j i  najlep ie j p °'
s p ie s z n y m i i  p o c z to w y m i p a r o w c a m i, w p rost 
b ez  ż a d n e g o  p r z e s ia d a n ia  z  o k rę tu  n a  o k r ę t1

8 3  G e n e r a ln y  a g e n t

M .G . F reud  berg
A n tw e r p ia ,  10. Van Leriusstraat

Odjazd do Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
W ikt najlepszy, usługa staranna.

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyła się chętnie i darmo.

jS» Brady’ego krople żołądkowe m\
(d a w n ie j  M a r ia z e lle r )  powszechnie polecane, gdyż działają pod­
niecająco i wzm acniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu­

rzeniach w trawieniu i innych dolegliwościach żołądkowych. 
Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady’ego krople 
548 żołądkowe.

G. BRADY, apteka pod „Królem W egier“ W ien I, Fleischmarkt Nr. 1. 
— — —     &

Redaktor d powiedziała? i wydawca; Kazimierz Kaozasawekl. Z  drakami Władyiława Teodororaka w Krakowie, Talafaa Nr. 5D)<


